
G A Z E T A

Wielkiego Xięstwa

p O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W . D ektra i Spóiku — R edaktor: A . Wannowshi.

JW  201. — W Czwartek dnia 29. S ierpnia  1833.

Wiadomości zagraniczne.
A  u s t r y a.

Z  W i e d n i a ,  dn ia  16.  Si erpn ia .
Stany Sie  d m iogro dz k ie  mają być  z w o ł a n e  

w Paźdz iern iku  Jub L i s t op ad z i e .
S ły c h a ć ,  iż n i e b y t n oś ć  Kancl erza S taou ,  

Cięc ia  Mett ern i cba ,  w tutejszej s tol icy ,  d łużej  
Potrwa,  n i ż  z  począ tku m n i e m a n o .

W y s p y  J o ń s k i e .
Z  K o r l u ,  dnia 12. L ipca .

Gaze ty  greckie  przypisują sm utn e  wypadki  
? A tta po db urz an iem  Mebem ed a  Alego,  Haszy  
k g 'p t u .  Przywód zca  napastników Fasi l  Husi  
2^dał,  aby go  przew iez io no  do  wyspy Kandyi ,  
*°*tającój (jak w ia d o m o )  pod  w ładzą  Meh em e-  
®a . co tóż uczyn iono .

Król Ot to  wróciwszy  z Smy rn y  2wiedza  swój  
*rai. W z g l ą d e m  granic Grecyi  n ic  jes zcze nie  
" S t a n o w i o n o ;  a lbow iem Kommissarze  grani-  
£2| 'i zn i e w o l en i  rabunk iem do  oddalen ia  się  

p r|a ,  jes zcze  n i e  wrócil i  c e l e m zajęcia s i ę  
a‘8zeini s w e m i  czy nnośc iami .

N i e m c y .
_T Z L a n d a u ,  dnia  16.  Sierpnia.
V n ?8 ró w n ie  jak w i n n y c h  mia s t ach  Bawaryi

eńskie j ciągle s ię burzy.  G a z e t a  A s c h a f -

f e n b u r g s k a  d o no s i  o ostatnich wypadkach  
w L an da u  co następujes  „ Ż o ł n i e r z e  dla t ego  
tak rozjątrzeni , ż e  mie szczan ie  ich znieważają,  
obelg i  na nich miotają a wczoraj nawet  paszkwil  
przeciw n im na drzwiach kości elnych przybil i .  
C h e v a u x le i e r y  w ie lu ludzi  w nocy przejechal i .  
Oficerowie  muszą być dzień i n oc  czujnymi ,  by  
tylko zapob iedz  n i e szczę śc iom.  O d  dnia dzi ­
s iejszego każdy pojedyńczy  patrul będz ie  miał  
oficera na czele.  N a  patrule C h ev au x l eźe ró w  
rzucano kamien iami ,  j e dn eg o  tak skal eczono ,  
ź e  nie  był  w stanie  sam zsiąść z  kon ia ,  drugie*  
m u  roztrzaskano kaszkiet —  to są fakta. W e ­
dle  o świadczen ia  żo łn i erzy  uży ł  Siebenpfeif fer  
z  oki en  w ięz i en ia  sw e g o  przeciw n im wyrazu:  
„ W y  s z e l m y ! “ ; dodać jeszcze na leży  n-iego* 
d z iw ę  paszkwile  poprzybi jane po  murach,  
których sprawcy ,  po d ob n o  ul i czniki ,  już  w y ­
ś l edzen i ,  —  W  tym m o m e n c i e  wszystko jak­
kolwiek spokojne .  Onegdaj  kupcy miel i  bea  
potrzeby sklepy swoje  pozamykane .  Dzisiaj  
wsze lako po dz i e ln e m  wkroczeniu  władz woj­
sk o w y ch  i cywi lnych  spokojność  przywrócona.  
T rze ch  najniespokojniejszycl i  mł o d yc h  ludzi  
oddal i ło  s i ę  z miasta ,  n i e  w ia d o m o ,  c zy  z  bo-  
j a ź n i , czy  leź za rozkazem.

Gazeta „ R h e i n b e i e r "  d o n o s i ,  i e  wojsko  
okna  i ok i en i ce  w ie lu  d o m ó w  pot łuk ło ,  o b u ­
rzone nietylko przez  ustne  na n ie  miotane o b e l ­
g i , l ecz  też przez  poprzybi jane  af i sze,  uwła-
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e*ające hono rowi  wojskowemu.  N a  j ednym 
z  tych u. p. czytano te s łowa :  „ D e n ’n mit den  
ge lb en  K n ó p f ’ sch lagen wir  aut  die K o p t ’“  
{Tych ,  co to mają żó ł t e  gu z ik i ,  dalej  w łeb. )

S z w a j c a r y  a.
Z  B a z y l e i ,  dn ia  15. Sierpnia.

Nareszcie wiado ma  teraz l iczba poległych  
i  r an io n y c h  miasta naszego.  Milicya obywatel i  
l iczy po leg łych  i w  skutek ran pon ies ionych  
później  umarłych 24 ,  r an ionych  8 8 ,  batal ion 
p ła tny  poległych 36,  r an ion yc h  54. Zaś ilość 
zabi tych i r an ionych  mieszkańców kilku wsi n a ­
l eżących do miasta Bazylei dotąd  nie wiadoma,  
_  W z b u r z e n i e  um ys ł ów  w okolicy bazylej-  

j ł ki ej (Basel landschaf t)  jeszcze się nie  uspokoiło,  
R z ą d  liestalski żąda p rzedewszys tk iem, aby 
rozpus zc zo no  batal ion p ła tn y ,  n i e  chce oraz 
przystać na to ,  aby  go p rzen ies iono  do wsi 
leżących n a  p rawym br zegu  R e n u .  —  W  mie­
l c i e  samem dość spo k o j n i e ,  l ub o  niejakaś o ba ­
w a  ciągle ogarnia  pub l i czność ,  zwiększona je­
szcze przez  us tawiczne  burdy i bijatyki po  
gzynkowniach  1 oberżach.  Wczoraj  wieczorem 
powróc i l i  tu Kommissarze  z j ednoczen i  i P u ł k o ­
wnik D u f o u r  z Liestal .  VVojska z j ed n o cz on e  
zachowują  tutaj równie  jak w okolicy wzorową 
karność.  Nazajut rz zrana stanie tu jeszcze p o ­
d o b n o  batal ion z kan tonu Wa ad t .  — Wczo ra j  
wi eczorem i dzisiaj krążyła tu pog łoska ,  ze 
2000  zagorzałych Libera l i s tów cały Sejm zje­
d n o c z o n y  (Tagsa tzung)  w Z u ry c h  rozpędzi ło ,  
W i a d o m o ś ć  ta ,  o bezzasadności  której wkrótce 
• ię  p rzekonano ,  rozsiewana była umyślnie przez 
par tyą  Arystokra tów.  —  W ł a ś n i e  w tej chwili  
wydał  Se jm zjednoczony  wyrok do Kommissa -  
r z y ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  p ł a t n y  b a t a l i o n  
b a e y l e j s k i  n a t y c h m i a s t  m a  b y ć  r o z ­
b r o j o n y  i r o z p u s z c z o n y ,  o r a z  S ą d  w o ­
j e n n y  u s t a n o w i o n y ,  k o ń c e m  s ą d z e ­
n i a  w y p a d k ó w  d n i a  3. m. b.

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dnia 15. Sierpnia.

D n i a  15. m.  b.  od b y ł  Król  J m ć  radę  gabi ­
n e t o w ą ,  która od godz.  10, p r zed  p o ł u d n i e m  
aż d o  4. z p o ł u d n i a  trwała.  Gaze ta  A m s t e r ­
d a m  e r  H a n d e l s b l a d  dono s i  o o b rad ac h ,  
które się tam toczy ły ,  w sposób  nas tępu jący :  
„ T w i e r d z ą ,  że mia no wic ie  ze s t rony  A n g l i i  
z n o w u  się nowy ch  u r zą d u  nas zego  d o m a g a ­
n o  p r zy a w o le ń  i że gab ine t  angielski  winę 
o d w ł o k i ,  której  układy d o z n a j ą ,  n i e s łus zn ie  
n a  nas  zwala.  W y p r a w i o n o  już  z nasze j  s t r o ­
n y  o d p o w i e d ź  na te n ie sp ra wie d l iwe  r osz cze ­
nia do  L o n d y n u .  C iąg le  żądają od  r zą du  
nasze go ,  aby  w zg lę de m  L u x e m b u r g a  uczyni ł  
k roki  u Związ ku  Rz eszy  N iem ieck ie j .  W e ­

d le  d o n ie s i e ń  z L o n d y n u  n i e  widać  wcale,  
żeby  p e ł n o m o cn i cy  belgi jscy miel i  być sk ł o n ­
n i  do  uk ończ en ia  sprawy ,  z a p e w n e  po n ie w a ż  
podczas  t ego t r ak towania  Belgia o d  opła ty  
prowizyi  i ce ł  na Skaldzie u w o ln io n a .  N i e ­
za w o d n a ,  że  ci p e ł n o m o cn i cy  rozmai t e  w z n i e ­
cają t r u d n o ś c i , podczas  k iedy nasz rząd r z e ­
t e ln e g o  dok łada  s t a ra n ia ,  aby ko n f e r e n c y ą  
skłon ić  d o  u cz y n ie n ia  p e w n y c h  p o s t a n ow ie ń ,

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  d n i a  19. S ie rpn ia ;

Z  p o w o d u  chrz tu  Królewicza  Nas tępcy  t ro­
n u ,  M o n a r c h a  nasz p rzes ła ł  A r c y b i s k u p o w i  
M e c h l i ń sk ie m u  w p o d a r u n k u  kosz towną laba- 
k i e r ę ,  b ry lan tami  w y s a d z a n ą ,  z cyfrą n o w o ­
n a r o d z o n e g o  Xięc ia ,  T ab a k ie r a  U  k o n t u j e  
(jak s łychać )  40,000 f ranków,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 18. Sierpnia;

G az e ta  N a d w o r n a  Madryt ska  p od  do.  ł o.  
m .  b . ,  nadesz ła  (u d r o g ą  n a d z w y c z a jn ą ,  za ­
wiera wiadomośc i  z L iz b o n y  aż do d. 5. O t o  
t r eść ich g łównie j sza .  W  gazec ie  L i z b o ń ­
skiej pod d.  30. L ip c a  czy tamy dwa dekrc ta ,  
moc ą  których D o m C a n d i d o  Jo se  X a v i e r  tym­
czasowo m ia n o w a n y  zostaje M in i s t r em  spraw 
z e w n ę t r z n y c h ,  a D o m  A .  J.  F re i r e ,  który ju ż  
po wyjeżdzie Markiza L o u l e  o t r zym ał  był  wy­
dział  mini sters twa wojny ,  za raz em  o b d a r z o n y  
u r t ę d e m  Mini s t r a  mary na rk i .  T a n i e  n u m e r  
t ejże gazety  zamy ka  p i sm o Xięc ia  Bragancy 
d o  Xięc is  P a lm e l l i ,  na mocy  k tórego X i ą i q  
s łu ż bę  G u b e r n a t o r a ,  n a d a n ą  mu  d.  1 3 . Gzet -  
wc a ,  i . traca.  —  O d  chwil i  w jazdu  D o m  P o­
drą do stol icy spoko jnoś ć  t amże n i e  zos tał a 
z a k łó c o n ą ,  lub o  a resz towan ia  i badan ia  do­
mó w  n ie  ustawały.  D n ia  31. L ip c a  og lą da ł  
X i ą ź ę  Braganca ca łą  z a ło g ę ,  sk ładającą  s i f  
z 1 bata l ionów s t r ze lców,  1 pu łku  l in i owe go ,  
2 sz wa dr on ó w  j a z d y ,  50 u łanów i 3  dział ,  
N u n c y u s z  pap ieski  wsiadłszy dn.  4.  m.  b. n a  
o k r ę t ,  wy jechał  z stol icy.  T e g o ż  dn ia  ( g ł o ­
s i ło się 50 zb iegów z wojska Migue lis tów,  s to ­
jącego  w p r owi ncy i  A le m te j o ,  do  H r .  V i l l a -  
flor. O  s tanowisku Xięc ia  Cadaval  n ie  mia­
n o  pe w ny c h  do n ie s i e ń .  U t w o r z e n i e  gwardy i  
n a r od o w ej  L iz bo ńsk ie j  p op ie ra n o  z szczeg ó l ­
n y m  p o s p i e c h e m ,  wszakże nat rafiało o n o  n a  
wielkie t rud no śc i  ze s t rony  mieszkańców,  tak 
d a l e c e ,  że  r z ą d ,  aby za po b ie dz  w yw ędr owa -  
n iu  mę żc zyz n ,  ma jących lat o d  18 do  50, wi­
d i i : !  s ię z n i e w o lo n y m  do  wydan ia  d ekr e t u  
p od  d. 3 . m. b . ,  w którym d aw an ia  pa sz po r ­
tów za g r an i cę  zabrania .  S łużbą w gw ard y i  
n a r o d o w e j  Por tuga lczycy lak się b r z y d z ą ,  że 
nawe t  najgorl iwsi  s t r onn icy  D o n n y  Mary i
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w g f e l k i e m i  • p o s t a m i  Jej u n i k n ą ć  u s i ł u j ą .  
W s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w ,  c o  d a w n i e j s z e m u  
r z ą d o w i  w i e r n i e  s ł u ż y l i ,  z ł o ż o n o  * u r z ę d u ,
® w  m i e j s c e  i c b  u s a d o w i o n o  n s j z a p a l c z y -  
w s z y c h  z w o l e n n i k ó w  n o w e g o  p o r z ą d k u  r z e -  
c t y .  —  G a z e t a  M a d r y t B k a  z a w i e r a  o r a z  p r o -  
k l a m s c y ą ,  w y d a n ą  w z a m k u  L e ę *  d o  B o l i o  
d .  29.  L i p c a  p r z e z  D o m  M i g u e l a  d o  n a r o d u
* w o j s k a  p o r t u g a l s k i e g o .  R ó w n o c z e ś n i e  o p i e -  
» »  o n a ,  w e d l e  p o g ł o s k i  z  E l v a s  p o d  d n .  6 .
01 • b . ,  | e  ż o ł n i e r z e  G e n e r a ł a  M o l e l l o a ,  r o -  
• U r e i e j ą c ,  ź e  w ó d z  i c h  z  D o m  P e d r e r n  k a p i -  
J u l o w a ć  z a m y ś l a ,  n o w e g o  a o b i e  o b r a l i  w o d z a
* P r z e s z e d ł s z y  d .  3.  p r z e z  T a g  z X i ę c i e m  C a -  
d a v a l  s i ę  p o ł ą c z y l i ,  „ M i g u e l i ś c i ,  w y r a ż a  ta  
K a s e t a ,  d z i e r z ą  z a c h o d n i ą  c z ę ś ć  A l g a r b i i ,  
w  k t ó r e j i o  p r o w i n c y i  z  o b u  s t r o n  n i e g o d z i w i e  
r a b u j ą .  W s z a k ż e  w c a ł y m  p r z e c i ą g u  c z a s u  
° d  d .  25.  ro.  z e s z ł .  a ż  d o  5- i n * b.  n i c  w a ż n e g o  
ł * m  n i e  z a s z ł o ;  z a p e w n e  o b i e  s t r o n y  w i d z ą  
• t ę  w n i e m o ż n o ś c i ,  c o  p r z e d s i ę w z i ą ś ć .

W c z o r a j  z r a n a  s t a n ą ł  g o n i e c  z  M a d r y t u  
w _ h o t e l u  X i ę c i a  B r o g l i e .  M i a ł  o n  t ę  p r z y ­
w i e ś ć  w i a d o m o ś ć ,  ź e  r z ą d  h i s z p a ń s k i  w s z y -  
8 ‘k i c h  w  M a d r y c i e  p r z e b y w a j ą c y c h  F r a n c u ­
z ó w  w e z w a ł ,  a b y  z  s t o l i c y  s i ę  o d d a l i l i ,  w  s k u ­
t e k  c z e g o  w i ę k s z a  i c h  c z ę ś ć  d o  K a d y x u  s i ę  
W y b i e r a ł a .  Z d r o w i e  K r ó l a  z n o w u  s i ę  po­
l e p s z a .

K r ó l ó w !  w  p o d r ó ż y  d o  C h e r b o u r g a  e a ł a  r o ­
d z i n a  K r ó l e w s k a  t o w a r z y s z y ć  b ę d z i e ,  w y j ą ­
w s z y  t y l k o  X i ę c i a  O r l e a ń s k i e g o ,  k t ó r y  w  P a ­
r y ż u  z o s t a n i e .

A r m i a  f r a n c u z k a  l i c z y  t e r a z  1 3 0  G e n e r a ł ó w  
d y w i z y i  i 195 G e n e r a ł ó w  M a j o r ó w  w c z y n n e j  
• ł u ź b i e .  N a  l i ś c i e  r e z e r w y  j es t  21 G e n e r a ł ó w  
d y w i z y i  i 61 G e n e r a ł ó w  M a j o r ó w .

W  M o r l a i x  ( w  d e p a r t a m e n c i e  F i n i s t e r r e )  
k>yły p o d c z a s  o b c h o d u  d n i  l i p c o w y c h  n i e s p o -  
k o j n o ś c i ,  w z n i e c o n e  p r z e z  k i l k u  t a m e c z n y c h  
R e p u b l i k a n ó w .  D a n o  s z y d e r s k ą  m u z y k ę  t a ­
m e c z n e m u  P o d p r e f e k t o w i ,  z a  t o ,  i ż  n i e  c h c i a ł  
® e z w o l i ć ,  a b y  n a  u c z c i e  p o  d w ó c h  i n n y c h  t o a -  
■tach t r z e c i  d o p i e r o  toas t  s p e ł n i o n o  n a  z d r o w i e  
K r ó l a .  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  d o n o s i , i ż  j e ­
d e n  z  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a  p r a w  c z ł o w i e k a  
t y ł  n a  c z e l e  w i c h r z y c i e l i .  W k r ó t c e  p r z y w r ó ­
c o n o  p o r z ą d e k  i r o z p o c z ę t o  ś l e d z t w o  p r z e c i w  
P r z y w ó d z c o t n  b u r z y c i e l i  s p o k o j n o ś c i ,  k t ó r z y  w y ­
d a w a l i  n i e p r z y z w o i t e  o k r z y k i . ^

S p o d z i e w a m y  s i ę  t u  c o d z i e n  p o w r o t u  M a t ­
o ł k a  M a i s o n  z  N i e m i e c .  —  P a n  B r o g l i e  c i ą -  
Rlo o d b y w a  K o n f e r e n c y e  z  P r o f e s s o r e m  R o s s i ,  
P ° 6ł a n n i k i e m  Z w i ą z k u  s z w a j c a r s k i e g o .

M ó w i ^  t u  Q u k ł a d d c h  z  A n g l i ą ,  w  s k u t k u  
‘ t o r y c h  “B e j  K o n s t a n t y n y  m a  o b j ą ć  A l g i e r ;  
**yc h a ć  n a w e t ,  i ż  t e n ż e  p r z y j ą ł  j u ż  t y t u ł  D e j a  
A i g ' e r u ,  W i a d o m o ś ć  ta  z  t e g o  p o w o d u  n i e

m o ż e  ł a t w o  z a s ł u g i w a ć  n a  w i a r ę ,  i ż  B e j  j e s t  
z n a n y  z n i e n a w i ś c i  k u  F r a n c u z o m  i z  o k r u t n e ­
g o  s w e g o  p o s t ę p o w a n i a .  T o  j e d n a k  w i a d o m o ,  
ź e  K o n s u l  a n g i e l s k i  P a n  St.  J o l i n  z o s t a j e  z  n i m  
t e r a z  w l i c z n y c h  k o m m u n i k a c y a c b .

R o z e s z ł a  s i ę  t u  p o g ł o s k a ,  ź e  D o m  M i g u e l  
c h c e  s t a n ą ć  n a  c z e l e  6 0 0 0  w o j s k a ,  z  k t ó r e m  
X i ą ź ę  C a d a v a l  w y r u s z y ł  z  L i z b o n y ,  i ż e  w y d a ł  
p r o k l a m a c y ą ,  z a p e w n i a j ą c ą  p r z e b a c z e n i e  t y m  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y b y  s i ę  z  m m  p o ł ą c z y l i ,  M a r ­
s z a ł e k  B o u r r n o n t  m i a ł  p r z e z  H i s z p a n i ą  u d a ć  s i ę  
d o  C a r t a g e n y ,  s k ą d  n a  o k r ę c i e  d o  W ł o c h  p o ­
p ł y n i e .

W  b i t w i e  p r z e d  L i z b o n ą  d n i a  33.  L ipca utra­
ci l i  M i g u e l i ś c i  2 9 0 0  l u d z i .

K o l o  N a n t e s  u k a z a ł y  s i ę  b a n d y  S z u a n ó w ,  
z ł o ż o n e  z  3 0  d o  4 0  l u d z i .

S ł y c h a ć ,  iż  B a r o n  T a l l e j r a n d ,  t e r a ź n i e j s z y  
P o s e ł  n a s z  w  F l o r e n c y i ,  o t r z y m a  u r z ą d  p o s e b  
fik i w  L i z b o n i e .

D z i e n n i k  N a t i o n a l  p i s z e :  „ S ł y c h a ć ,  i i  
w o j s k o  n a s z e  u s t ą p i  z  M o r e i  i ź e  o k r ę t y  w o j e n ­
n e  w r a c a j ą c e  z  L e w a n t u ,  z  k t ó r y c h  t y l k o  o k r ę t y  
„ M a r e n g o “  i „ S u p e r b e "  m a j ą  t a m  p o z o s t a ć ,  
s p r o w a d z ą  n a p o w r ó t  d o  F r a n c y i  21 p u ł k  l e k k i e j  
p i e c h o t y ,  s t o j ą c y  j e s z c z e  w N a w a r y n i e  i w  k i l ­
k u  i n n y c h  m i e j s c a c h . * '

J e d e n  z w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  p o l i c y j n y c h '  
m i a ł  p r z e d  k i l k u  t y g o d n i a m i ,  w r a z  z  i n n e m i  
p o d w ł a d n e m i  u r z ę d n i k a m i ,  w y j e c h a ć  d o  P o r ­
t u g a l i i  c e l e m  u w a ż a n i a  t a m  M a r s z a ł k a  B o u r -  
m o n t  i o f i c e r ó w  f r a n c u z k i c h  p r z y  n i m  b ę d ą c y c h .  
D w a j  z  t y c h  A g e n t ó w  p o l i c y j n y c h  m i e l i  s i ę  u -  
d a ć  l ą d e m ,  a  5 i n n y c h  m o r z e m  p r z e z  L o n d y n ,  
d o  m i e j s c a  s w e g o  p r z e z n a c z e n i a ;  p r z e s ł a l i  j u i  
r a p p o r t a  o  ( J a n e m  s o b i e  z l e c e n i u .

G e n e r a ł  B o n e t ,  m i a n o w a n y  P r e z e s e m  K o m a  
m i s s y i ,  k t ó r ą  r z ą d  w y s e ł a  d o  A l g i e r u ,  w y j e ­
c h a ł  w c z o r a j  d o  T u l o n u ,  g d z i e  c z ł o n k o w i e  
t e j ż e  K o m m i s s y i  w s i ą d ą  n a  o k r ę t ,  G e n e r a l  
B o r i e t  w i e z i e  p r z e p i s a n e  d l a  tej  K o m m i s s y i  in -  
s t r u k c y e  i i n n e  p o t r z e b n e  p i s m a .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  1. S i e r p n i a .

N i c  b a r d z i e j  p u b l i c z n o ś ć  t u t e j s z ą  n i e  z a j m u j e ,  
j a k  i n t e r e s a  p o r t u g a l s k i e .  R z ą d  D o n n y  M a r y i  
j e s t  t e r a z  z u p e ł n i e  i n s t a l l o w a n y  w  ' L i z b o n i e ;  
p a n u j e  t a m  s p o k o j n o ś ć  i p o r z ą d e k .  R e g e n c y a  
w  L i z b o n i e  w y s ł a ł a  E m i s s a r y u s z ó w  d o  p r o w i n ­
c y i  d l a  z a p e w n i e n i a  s o b i e  p r z y c h y l n o ś c i  l u d u  
i z a p r o w a d z e n i a  w ł a d z  k o n s t y t u c y j n y c h  w  z n a ­
c z n i e j s z y c h  m i a s t a c h  k r a j o w y c h .  P o  o d e b r a n e j  
w  C o i m b r a  w i a d o m o ś c i  o  w e j ś c i u  H r a b i e g o  
V i l l a f l o r  d o  L i z b o n y  , z a s z ł y  t a m  d.  2 7 . L i p c a  
n i e s p o k o j n o ś c i ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  I n f a n t  h i ­
s z p a ń s k i ,  D o n  C a r l o s ,  s t a n ą ł  n a  c z e l e  w o j s k a  
D o m  M i g u e l a ,  p r z y c z e m  p r z e s t r z e l o n o  m u  ka-
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pelusz .  P r z yw r óc o n o  j ednak  por zą d ek ,  a u-  
czn iów,  którzy poczęśc i to za b u rzen ie  zdziałali,  
w y g n an o  z miasta; przyłączyl i  s ię  oni  p otem  
d o  wojrfka kons ty tucyjnego.  W e d ł u g  d o n ie ­
s i e ń ,  które rząd w L iz b o n ie  od eb ra ł ,  m iasto  
Coim bra  nie  d łu g o  zostawać będz ie  p od  w ładzą  

D o r n  M igu e la .

M W W H « V U « V I 1

Rozmaite wiadomości.
P o e z y e  K r a s i c k i e g o  w 3ch tomikach ,  

W 3 2 c e ,  wydania pa ryzk iego :  P an  Barbezat
d rukując  wydan ie  Pan a  Podczaszyńskiego wszy­
stkich dzieł  Krasickiego w j ednym to m i e ,  ze 
z ł oż on y c h  już li ter zrobi ł  także oddzie lną  kie- 

< s zo nk ow ą  edycyą samych poezyi  tegoż auto ra  
w t rzech tomikach w 32; ale nie  chciał  jej og ła­
szać i puszczać w ob ieg ,  aż po rozprzedan iu  
po łowy  owej  edycyi  dzieł  wszystkich tegoż a u ­
tora w j e dn ym  tomie.  P o  upadku  d o m u  Bar ­
bezat  księgarz T e n r e  zakupił  na licytacyi wszy­
stkie egzempla rze  tej kieszonkowej  edycyi  Kra­
sickiego i sprzedaje t rzy tomiki  po dziesięć 
f ranków.  720 egzemplarzy edycyi  wszystkich 
dz i e ł  Krasickiego w j e d ny m  tomie zakup ione  
zos tały przez księgarza Did ie r  po 3 fr. 75 cent .  
e g z e m p . ;  dziś sprzedaje go po f ranków cz ter .  
dzieści.  (!) (Rozm.  L w . )

W  P e t e r s bu r g u  u Karola Kraja wyszła ksią- 
£ka ma jąca nap i s :  „ H e r o l d y a  i po rządeko t rzy -  
my w ani a  od niej  szlachectwa w See str.  V I I .  
72.“  A u t o r e m  tego w dzisiejszych czasach ar- 
cy -p o t rz e bn eg o  dziełka jest I gn acy  Ter l eck i ,  
ho no r .  Radzca.  Jest to wyciąg z ustaw o szła. 
chcie i jej wywodach,  opar ty  na praktyce spraw 
wy wodowych .  W y d a n i e  dość o zd o b ne  1 po­
p r a w n e ,  lecz język polski n ie  jest zachowa ny  
w swej czys tośc i ; dużo  w n i m ,  bardzo du żo  
ob cz yzny .  M im o  tego j edn akż e  dobra  chęć 
stania się uży te cz ny m swym wspó łz iomkom 
p ow inn a  znaleść dlań pobłażanie .

W  Dirns te in koło F ranken tha l  (w Bawaryi 
nadreńskiej )  uma r ł  temi  czasy 162 lat mający 
(?) ubogi  człowiek.  Nie  był ż o n a ty m ,  p r z e ­
biegł  całą E u r o p ę  i A m e r y k ę  pó łnocną ,  i on to  
by ł  tym sługą,  na którego ręku umar ł  n i e szczę ­
śliwy Poniatowski ,  ( M n i e m a n o  tu  zapewne 
K ró l a  Stanis ława.)  Naz ywa ł  się Je rzy Kaus  
i mówił  wszystkiemi prawie językami E u r o p y .

F ra n c u z k i  badacz na tury W i k t o r  Ja cq ue -  
m o n t ,  o k tó reg o  podróżach  do I n d y ó w  w sp o­
m in a ły  rozmai t e  p i sma czasowe,  u m a r ł  w ko ń ­
c u  roku  zesz łego  w B o m b a j  na słabość p lu -  
c o w ą ,  która go w Ka ds z p u ta n ie  o p an ow a ła .

J a r q u e m o n t  zwiedz i ł  gó rę Hi rn a la j a ,  p r zeby ł  
P e n d s z a b  i w Maju r. 1831. dostał  się do  Ka- 
szemi ru .  P óźn ie j  podro źo  wał ’ po T yb ec ie ,  i 
zapuści ł  s ię  cokolwiek  w T ar ta ry ą  chińską.  
By ł  w d r o d z e  do  części  p o ł ud n io w e j  I n d y o w ,  
gdy śm ie rć  go zaskoczyła .  N i e z m o r d o w a n y  
po dr óż n ik  ten zostawił  m n o g ie  zbiory i wie la 
pi sm o geo lo g i i ,  b o ta n ic e ,  statystyce i t, p , 
k tóre bez  wą tp ien ia  będą  dla nauk wielkiej 
war tości .  U b o le w a ć  n a l e ż y ,  £e śm ie rć  tak 
wczesna ,  u ma r ł  b ow ie m  w ąa g im  roku  życia,  
go r l iwy m u s i ł ow a n i om  Jego kon iec  po łożyła.  
J a k o  członek legii  ho n o r o w e j  p oc h o w a ny  był  
w Bom baj  z h o n o r a m i  wc j skowemi.  T y m  
spo so be m  utraciły nauk i  na W s c h o d z i e  sw o ­
ich dwó ch  uajgorl iwszych z w o le n n ik ó w :  Dr .  
T u r n b u l l  Chr i s t i e ,  ktorego ro zg a ł ęz io n e  p l a ­
ny  śm ie rć  w s a m ym  począ tku  p r z e rw a ł a ,  i 
W ik to ra  J a c q u e m o n t ,  co um a r ł  w c iągu  naj -  
czy nn ie j szych  b a d a ń ,  w zg lę d em  k tórych  d o  
I n d y ó w  był  wysłany.

D u p i n  zawoła ł  n i e d a w n o  na  t r ybu n ie  ze  
łzami  w oczach  w o b r o n ie  Barona  L o u i s :  
„Prze jrzyjc ie  W P a n o w i e  życie jego i pat rzcie  
na te s iwe w ł o s y !“  T u  p rze rwał  mu  głos  
z lewej  s t r o n y :  „ J a k  m o ż n a  na  n ie  pat rzeć,  
k iedy pe rukę  nos i . "

Dwa  i r ancuzk ie  dz i enn ik i  m o c n o  kłócą s ię  
o to ,  czy Min i s t rowie  mają p rawo  śmiać s ię  
w Iz b ie  D e p u to w a n y c h .  „ Ł a t w o  t en  spór  
r o z s t r z y g n ą ć " ,  napi sał  F i g a r o ,  „k to mów i  
śm ieszne  rzeczy,  ten daje p r aw o  do ś m i e c h u . "

N ie b a w e m  bę d ą  A ng l i c y  walczyć z ptaka­
mi  o szybkość podróży.  Z a l e d w o  m o ż e m y  
pojąć,  co dz ienn ik i  pu b l i cz ne  zapewnia ją ,  że 
L o r d  L o n d o n d e r r y  na os ta tnich p o s ie d z e ­
n iach  P a r l a m en tu  j e d n e g o  wieczora miał  m o ­
wę w Iz b ie  wyższej ,  a nazajut rz  wieczerza ł  
już w swoich  d ob rac h  w D u rb a ro s h i r e ,  o 250 
mil  angiel skich  od  L o n d y n u ,  czyl i  o p ię ć ­
dzies i ą t  mil  n iemieck ich .

Po wi e r zo n e  mi listy zastawne polskie w celu 
pozyskania nowy ch  kuponów,  jakoteż procenta 
od  n ic h ,  m o g ą  interessenci  od  dziś duia ode ­
brać za zwrotem inego r e c e p i s s e .

Z ara zem  uw iadomiam tych posiadaczy l istów 
zastawnych polskich,  którzy dotąd żadn ego  
kroku o pozyskanie now ych  kuponow nie uczy­
nili , iż od dziś dn ia  do 2. lub 3. niedziel  p rzyj ­
m u j ę  listy zas tawne polskie w zamiarze  wysta- 
r ania się o n o w e  kupony.

P o z n a ń ,  dn ia  26, S ierpnia 1833-
F r .  B i e l e f e l d .
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